
Rf.NE D'ANJOU. 

Kłębek jedwabiu. 

Spowiedź. 

- Ta,tusiu, pyta Bob, !który nie mo1gąc 

tego idżidżyste,11:0 rnwa1dku pójść bawić ':>ie 

w O'grodzie, krędł się kolo biurka, ,przy któ

reim o.jciec jego :prncoiwal, przy1glą<lają,c się 

i 1doty:ka.jąc :wszy.stkiego, - tatusiu, dlacze

go masz ba1n1mot 1tysi.ącofrai11:ko1wy nprawio

ny nad ·biurkiem? 
Ojciec 1pi0idnió1sl wzrok i spojr,zal z uśimie

cherm na dziedrn. 
- Dfaczego? J es,t t{l fetysz, mój maty. 

stadka .pamic:vtka po twojej ·dobrej babci. 
B.ait1ik1no1t ten, widzisz, synku, wyhal\Viil :mi,; 

z ·Oikropinego potoiżenia sytua·cji !bez 1wyJścia: 
winien mu jestem majątek masz, nas:ze szr.rzę 

ście, w1ięcei na wet ... ho:nor. Jest fo zdarze

n11e 1z me1g,n żyda, n.aj]e,psze. 
- Och, opowiedz je fatusiu! Wiesz jak 

.lubimy cię słuchać, !kiedy oprnwiad.a·sz wLe

czorem; mamu:sia, ci.oda Iwo111ka ,j ja ... ! 
- Zgoda, 01powieim dziś po obiedzie, 'ko

cha1nku; dOlbrze jest ·azasami1, żeby dozie~; 

znały .przeszforść swoid1 naiibliższych„. 
· Kie,dy cal.a rodzi1na byta .zebrana przv 

Jrnmi1nkni: '!llamuisia, •trzyunając Lofoitikę na 

kolaina.r.h. Marysia i L·uci:a przy ciod Iworn
ce, rdog'lądające'i j,ch ·t.rykotowyd1 ,r.ob6te1!r, 

Bolb ~la tabureciiku tuż fPl"ZY ojic·u z jasnemi 
o,czauni chciwie rwpatrz.onemi w jegio tw:ar'Z. 
o;cie1c ·za.c.zął opo1wiada111ie. . "' 

Będ,zi·e to moja s1powi1e1dź iprzed wa mi, 

moi inaiidrnżsi. iPrócz .moje.j siostry Iwonki 
nikt ni·e z.n.a tej hist·orji. .Muszę wam wy

znać z 'POJlmrą, ii·e mając 10. lat rbylem 1nie
giodz;iwy1m .chłoiu.cem. Za 1Iemis,two, k16tlirwo:śl! 

i IJij.e 1posJuszeństwo iwy;daJ.0110 mię z foo1le

gju.m nas,ze1go miasta. Ojdec imój umieścit 

mię w pensjo.nade i:nne·g·o, har'd'zi>ej oddal'O
neg.o zaktadu. W:dr.a1parwszy się na mur u

ciekle.m w p.o1e, gidzle żyłem 1przez dwa dnf 
kartotflami i wiino,gimna1mi, ,no,cując na n.a1V1-0-

zie. Zifa,pano mię i damo ,zinać oj,cu, aby mię 

zalbrat. Matka moja rn:lid.ata l\V"ÓW<c.z.as Bo
gu Jd.u,cha, co bo1leśni,e 1bat1dzo ·Odczufe1111. 

Ojciec p.rzelbaczyil m! .i ,po1w:Ier.zy,J mię •01Pk!
ce pewne,go prorboszcza w Breto111ji, \który 

usUorwa.l nadaremnie .ks.ztarkić mię i okiel

mać. moją rbtmt'OWllliczą natUJrę. 

Pewneg;o 1dni:a, kiedy mię zam:knąt ,z me

mi ksiąilkami i 1prrnrwia111t,em w 1vioikoj,u ina po1d 

'llaszu, .zsunątem się w .nocy w:zd.tuz ryn:ny 
na dM ·~ po1biegf em do, po1rtu. Właśnie mira·f 

sta,tek odchoidzi1ć; 1wń,czono łado1wainie to.

·w.at:ów. 
:W:śiliizg.nątem się między rw1o:rl<;i i :n:ie po. 

ka.zaJem ,5,i·ę aż nazajutrz 111a :pelnie1m mor,zu 
1ku wielikie.mu zdztwielllht 1WS1zystkkh. Ja je

dnak nfo by.tern rwcalle rwylęknfon'Ym i cz'll

len· się wyśmłeni1cie na Zidiroiwiu. 

Po,dcza·s kieidy maJt:J<:.owie .zaino1sHi się od 

śmieciłJu, ka.pi.ta1n · - psy,choforg - zagadnął 

mię: 

- iDlacz.eg·o wslaidłe'ś ina ioikręt moje dzi.e

o.foo? iP·owiediz mi,p:rarwdę. Mów,U ido mnie 

z. dobrocią w ,gfosie; j1a zarś mia.ferm jerdna 
tyJ:k.o za:Jetę: IIJ.fa'Wdormórwnorść; 1P!f.ZY1Zinatem 

się ido ucieczki, prosząc, aby imię zos.ta1wH 
.na orkręde w ohara:kterze ·cht,01pca okręto 

\'"~g.o. 

- Twój ojde'c ibyl moinn kole1gą w sizurn

le - po1wiedzia1l zacny ten .cz!,orwi.e:k - m1· 

pisz dof1 1z najlbliżs2ego 1por·tu, a tymczasem 
bęid1z·i1es,z p1r.a1c.owal wraz z zalogą ok!rę1tową. 

IPodzięilwwaleim mu go,rąieo. Umialem 

nieha:wem wdra.pywać się na mas.zty i ,t.r1zy

mać sJę ITTa rejach. „Nantiitius" by.l jednym 
z okrętów To1wa:rzyst,wa ,„Ża,gfo,w,có1w 'llan
tejskiich". Ply111ęJi.śmy ido Bue.nos - Aires 
Cws 1byl 1P1rze.pię:k11y. Czuleim się s;z1czę1śli

wy. Znalazlerm dra.gę me·go iporwo.tamia. 
W Argen.ty1nie :przeby:li1śimy ·tirzy miesiące 

w siku tek pew1ny1ch repancyj i Jadunkó1~:. 

W rwi1]ję W}1ja,zd!u ka1pitan IPOiledl we121wać 

mię ido swej kajuty; po1lożyl imi ,albie .drlonie 

na rnmiornach 1 srpoijr.zał mI g:lęiho1foo rw o,c1zy 

:m6w.iąc: 

- Moje berclrne idz.ie·oko, ina mój His1t Jo 

twergo ojca, si.osotra twoja. mi 01drpi:sa.ta, maim 
et do za:'komu.niiknwa,nia smutne rne.czy.„ 

Nie rmiatem '01p1rócz ojca i sil()iStry ża1c111yi.Ch 

i11111y·ch iblisikiich krewmy·ch; ·21rnz.uimi1a!e1m. 

Gorz.ki wy1rzut ta,rgną:l mem ser.cean: 
- Mói ·Oide1c nie .ży.je„. ! 
Kapiitan wziął mię w swoje raimi,on<i. 
Nazaiutriz mz1wimęUśimy ,ża,~le. , Tym ra-

zem -podró,ż byla .ĆJk.ro1pua. Orkiręit .zat.ouiąt 

wraz z całą zalogą, Jakim cuclerm O·cala
łem? Statek .z ladu;n:kieim wę.glowy1m wvfo·

wit mię i inurtów i wraz z ,nim my1Ja:d:owa

lem w Sables d'Olo111111e :nawpńit .na1gi i wy
czervany. PordrM do Paryża pr;zeibylem 

pieszo, żebr.ząc 1PO dr.odz,e. Odźwterna na

sza 1pozinaia mię :z trude1m; iby1l·em rbowiem 
duży, cze:rs1t1wy .i ·01palony. S:pyitaleim 01 sio

strę. 

Jest jesz.cze ma górze - ,01bjaśnHa 

mię - ale mieszkanie już 1wy1najęte. Ws:zy
stfoo wam ·z.albraino. iPa,nna Iwonka z1naJa
zła mj.ej.sce damy do toiwar,zy.stw.a i1 jutro już 

obejmuje posa.dę. 

Uda1lem się do siois.try bardzo wzruszo

ny. Dorwiedz.ialem się, że ojdec ·un101k1owat 

cały swój ka1pHal u ipel\Villego 1ba:n1ki·e1ra, w 

nadziei IP·OWięiks.zenia g,o ł stracil wszys,tkn. 

Umarl naglJe na a111ewryz:m s1e1r1ca. 
- Co z so1bą z.r-0rbisz.? Oddam oi moją 

pe.nsję, aile otr~zyimam ją :po UIIJfyiwie miesią
ca dopiero, a tyrmc:zaisem„. - :SPYfala mię 

moja anie1'sika siostra, 1pat.r.zą.c ina mój nę" 

dzny st,rój marynarski. · 

- Pos·zU!k.a:m jutro jakiej:k.o.Jwteik pracv 

aby >tn6c pne,żyć ·kiiJ1rn idini, a 1potienn za.cią

&inę się do ma1ry11arki jako majtek 

- rNkzem nie mo·gę .cię m.ukarmić ni.e

sitety! - szeipnęła ble.da.czika ze. fr.arni' w o- · 
c:~ach. 

W · itej,ż.e 1chrw:Hi zarpukano do. dirzrwł. P·o
sJ.Zedtem ot-woir,zyć, Nas.za paiczdw.a. -0-

dźwi·erna stanęita na 1prog:u, trrzymając mis
kę .z :dyunf ą1cą ZU!Pą w dl1011lirLch. 

;- Prios:zę, IJ.)aini.e Rober.cie.„ -- mów.I.fa 
jąkając s:ię. 

Rzuciłem się ki n.a szyję i uca1tormaf.em fa: 
byt.a rp.rzy imoje1m ·Przyj1ścitt ma iśwfa1t. 

- Dzitś maiże' pa.n przenocować tutaj, a 
}utrn się rnś obmyiśli - dodała. 

Oporwia1datem siostrze ma.je ,przy,g.ody, 
po,dczas ki·edy oina ro!biła go1r:Ji1Wii·e stZyidt!ł

kiem. 
- Chcę koniecznie s.kończyć 1dzisiad ten 

s.zal - mówHa, schyl0111a ·na•d nmłą lamp

ką - jest to ostat,nia ro1bota, zaczęta 1prze1 

uaszą babkę, kt6ra .powiedziała mi: 
„Dokmk.z ją, wnncz:ko, pr1zy;niesie ci 

s.zczę.śde''. 

Prag:nę więc s1ko1iczyć ją tej noiey, 1bo ju

·tr·O ,nj.e będę już rozporządzata. swoini czn

s,e1m. 
Si·edzieliśmy długo rnzem, mi1lcząc czę

sto, ·z se,rcem 1Prze,pei111inncm my•ślami. I wun· 

ka rohi.ta oGtatnie oczko je.dwaibm\ rnit:ką, kitó 

ra s1pac1Lt z papieru, na 1któr.rrn 1była nwwi
ni1ę.ta. Machim1lnie roz\vinąlem go i d.rgna. 

!em, nie wkrząc swoirlll oczom. 
- P;Hr.%, .patrz! Ba.nkn·nt tysiq1cofm11ko

wy i kiti:ka słów: 

.,Ostaitni uprnmirnek o.cl ti\vcj 1haihki". 

Może.cie sohie wy·ohrazi,ć nasze wzrusze

nie moje d.zhlt:ki ! Dar Z poza ·l.;l"ObU był drla 

nas rahmkicm. Zsz·cdtem ido ,poczciwej o
d:7,wie1rnej opowic.dizieć jej o .z1lrnwc.zy1m han

knode i prnsić o 1pożycz,kę ,kilku ludwik6w 

poi~ je,go zastaw oraz o zac.IJ.01wa11ic go cl.Ja 

.nas, jeśli to mnżliwe do czasu, ·kie1dv •Przy.i
dę g.o wy!kupić. 

Iwon:ka zamieszlka1!a u ·dostaiwcy orkręło-

1\\l c g;c Dellon'a jaiko <l.arna do tnwarzyistwa 

jrgn ·żo 1ny; .p,r.z·eidsta'Wiita mi<; zac.n.vrn tym 

lt.rci·nom. którzy iiakli się mną. 

1Pa1n Dellon ·posła! mi<; ido siwej 1f.irmy ha11-

dlowej w H:iwrize. :Pierwsze pieniądze, Mó

re :za1rohi'1ilś:my z lwornkn. użyliŚi111y Jta wv· 
Jrnrpieniie banknotu 1ha:bki. Nie ,ro,zsitaję się 

z 11~.im 111!,g,Jy„. rDz,ięki .pan.u fk1ll0inow.i z.rotbi

ten1 majątek, po1clróż.0iw.aloem Je·go ·o.kręfarni, 

a ,później, staną tem lt sz,c,zy:tu sz,cz.ęrścia~ że

nia1c się z ,iego córk~\. waszą ukochaną ma
imv·sią, moje dm.gie dzied. A te.raz. histor

ja s1końc1wna. &pać, dz.iatiwa!... 

'Bum. Jotsaw. 

J\1. Palewicz-Golejewski. baryton Opery 
Warszawskiej 

================~======: ... 
RedJaJ~tor Klemens Orcbulskl · Odblfito w dimkattilli1i „Kuriera Lódi;kieg<>". 

Ro·k V. Niedziela, 24-go czerwca 1928 roku. Na 26. 

Pi er szy woie·wódzki ziazd to arzyst śp ie a czy eh. 

w dniu 17 b. m. oidby.ł się w Ło·dzi pierwszy zjazd poJsktch towa.rzystw 5.piewaczych z terenu ceałeg,o wo~ew:6d.z

twa lódzkie.g·O, w którym wuef.o 1lJdzlal 31 .towa.,.zystw grupujących w sobie tysiąc stu śpiewak6w. Zjazd JZas,zezy.cill swa. 

obecnością p. wojewoda Jasz,czolt, J. E. Iks. biskup dr. Tyimienie.ok!, :kurator szkolny ;p, . Rynl·ew'.cż, iezlonkowłe za,rzą.du 

Związku Mazorwieddego z Warsizawy IPP· Chakzyński i Wiilikosz;e:ws:ki. iP01wy.Zej -c.ztonkowie towarzystw śpiewaczy,ch :zę 

sztandarami, z 1pre:zeserm KomLtetu WyJwnawcz.ego ip. Antonim ·Mid1at.owsk.i1111 i dyr. Wolczyński1ni.na .c.zeJe 111a stopnia.eh :ka-

tedry św. Stani!Stawa Kostki.. fo.t. A. Meyer. 

, ______ ...__._.:C!I .. 



TEATRALJA. 
„Golem" w cyrku warszawskim. -- „Sen"
Felicji Kruszewskiej. - Z nowej łite.ratury 

dramatycznej. - Co grają zagranicą? 

\Varsz.awa .ma o•be.onie :pra1wd:zi1wą sen
saieję te:t!raliną iw post.ac.i wystaiwienia „Go-
lema" - Ji. L·ewi'ka s1p01s•obeim 1Re.i:nhardt' 
owskim. Parnfr.a.zę poJs:ką dioiść 1zurn1nego mi
sterjurm .dramaty,cznego id.al p. A111idirz.ej Ma
rek, i:ns.cenizując za·razem „Golema" 1w cy,r
ku warsza·ws·kim. ,,Golem" 01par·tY jeist, jak 
wk1domo, :na motywa1ch ·śre:dn.i.01wie1eiznej le
gendy 1praskiego gheitta, weidlu,g iktórej po-

. lrnżny i uczony .raibiin Mahrat imoicą siwycl1 
zaklęć stwarza z .gliny hc1111u1noulusa - Go
lema, a. nas tęip111ie - .pr1zekonawszy si•ę o 
he,z:po'2:ytecz11101ści : .okro.pino.ści swe·g·o n,ie
·zwykl·ego 1dziieła - u11.ice·stw1ia Go1l·e1ma, a
by' w .pokorze i imodIHwie .poikut.01wa,ć .za .z.u
·Chwa1lst1wo. Do te.go, zasa·d,ni.c;zego wąt.1rn p. 
Mareik wplótł ll!boczny temat mi:to1ści CJu
leillm do 1w,nuc.zki rabi:na, mi1foiś.cii, illeutraJ.i
z.ującej niejako z1brndnkzc i11:sty,111k.ty 1gl:ink1-
n.ego .cz.lowoieika. Dzięiki1 tej imody1fi1kacj,i1 1dea 
zasadni.cza 1miste1rjum Lewika u:leigJa 1pe1w111e
rnu s1pa,c1zeni·U, !które cakJści „parafrazy" rnie 
wyszlo na doibre. 

Wiidoiw:i1sko, ja!k Już ws1pomnieli1śmy, slko111 
st.r:uo1w.a.ne z•oisitaiło ina a.re111ie cy·nfoowej .a. la 
Max Re:i1nha11dt, ;z udzialem tiumu .statys,tiów. 
chórów i· 01nkiesbry. Ba.rdz.o. orygi1na1lne cte
.ko1rncjc i p.omys·ly sceniczne da:li p,p. Pro. 
11asz!ko i Sy1rkus. Ws1pólwdz.iał szeregu wy
bi1tny,ch ar1tys1tćJ:w - ja.k Adwent01w1iiez, Ar
ka wi1nciwna, Kiiooiwski i i:nni-·w roiJa.ch gló\.v 
ny.eh 'Pl'IZVCZ.Y111il się 1w n.iemaly1111 stopniu do 
wzn;esienia re:pre.zent<icji „Golema" na wy
sO:ki ·po·ziom a1r•tysty.cz.ny. Z ,pośr6cl bii0irą

cych ud·zial w przedstawieniu mł·oid:s1zy.ch sil 
nktorskich 1ba11;dzo korzystnie z.a:prezentowa
la się lu1dzia111k..i - ,p. Ty.m:nvs,Jrn. b. arty1st
ka Teatru Pras1foi·e:;o. iCalo:ść montażu re- · 
aliza,cy1}nego, którego próby (,rwały przez 
szereig ty·goidini, ,zash1guje na gorc1·ce nzna
ni·e, a dodać trzeba, że reali1zacja ,ta nie 1by
!a spira1wą la.twą, chodaż,by ty<J,foo ze ;wzglę
du 111.a o.gó!.ną ifoś·ć :paruset osób, uczest1n.i:czą 
c.ych w •pr.zeiclsławie1niu. Uiwa.gę .z,wfaszcza 
zwraca,ly na sleibie ·doskonale wyćwiczone 
·i ·bardz.o ka;nne chóry, będące j.e1dny1111 .z 1pod
sta;wow.v·ch eileimcnitów wido1w.is.ka. 

Wystawiio1na w swoim ·czais'ie ;p1nzez „Re
dut(;" w1Herlsiką baśń sccnicz.na pi:óra ml·o· 
dej poetiki, .p. ·feliicji iKiruszewskiei, 1P. t.„Sen 
o ży1wy:m księ.ok1", w 1110,wej inforip,retącJi· ze
społu IP. 111. ,,No1wa Scenta" .gran.a jest kolejno 
we wszys;t1k'iich :ni1e1111aI • więks,zy,ch 1rni1astach 
P01ls:ki. W t\Td1 ·dniach „Se.n" wysfa1wi10-
no we Lwo1w!e, 1w Teatrze Ma.ly.m, w my
gfo1.aI:nej insc.eni1zacj.i k.i.erownictwa 1ws1po1m
.11ia111egn · zes1poh1, .z uclzialem pip. 1Ma1lano
wic,z-1N:i1e1dzkls·kie), Kocha1n·owi,cza, 1Wierdń
::.k.i.ego' i i1ninyd1. IK0'11oce1P1cii ,,S1iu" s1z1ukać 
należ:V·w t. z1w. ucie:cz,ce od .rzec,zYiwi1st,0iści 
(po;Iiibiej), która ,nie zasipak.aia i·dea:ló1w ] to
siknot a.ufor!ki. rOlówną 1postadą 1ba1ś1ni jest 
ma:ła dzi·e1wczy1nlka, ra.tująca 1k,rnj pr:zeid j.n
wazją „,czarnyich woJsk" .Pl!'zez 01żywiieiJ1ie 

ka1mie.11.nego :księci1a {jaik nale.ży się ·domy,ślać 
· - 1P01są1g,u J6zefa Poni1a1to1w:s1kie1gio). O:ży1wdć 
P'01sąg imo.ż.na 1tylko 1wtedy, g.dy ipod magi 
.ksk\'żęcego r.UJmaka :paidni·e w1ięź' iezer1wo1Uy1c.h 

kwiatów. Dzi·ewczjnnka poszukuje ty.eh 
kw,iatów, lecz .naipotyka stale na t.rud1wś.ci 
i 1pr,ze.s.zkoidy, stwiar1zia1ne przez Zielo1ne1g10i Pa 
jaca, sym1bo1l 1p 1oiS1po!liitości i 11J1l"ZY:zteimno1śd. 
Posu1nięde napr.z·ód zafrzynrn:nego ·od!da1wna 
,ze,g.<; ra o·zn.ac.zać ma :ziwydęs.two 1na1d .rze
·CZ.Y wj1s.to,ś(.!i·ą i 1prze.l1om 1ku i1nny1m. sz,częś!li
w·:·,L:yil11 1czasom. 

Po1mi1mo prnważ,uy.ch hra1k·ów „Snu", 1PO

di'C1idzący,ch glów11ie z nie·dos•tatecz111ej zwa.r 
to1ści iideolo,gic:z>nej i sicenioznej utwor.u. 
1ba1śń .p. Krusze,ws:kiej jest niewątp1'i1wem 
świadectwiem szczerngo i świeżeg.o, talentu 
i .zasluguje z ,tydl 1po1wodów .na ;poznan1i·e. 
Slyszeliśmy w swoim c.zasie o zami1arzc 
„No1weJ Sceny" 1wys·tawie,nia „Snu" w t6dz
ki1111 Teatrze 1Miei·sikiim. Sz,Jwda, że zamhw 
tein :nie zosta.ł z1reall i·zmva ny: idz,i·eło młodej 
·POCt1ki, :wmo 1przez się i1J11teresLtią 1ce i oin··
ginalne .pnzez s.pecjal:nie dobrany z,es1pól i,n
sce1nizowa.ne. mo1glo'by z 1IJew111:01ścil\ liiczy6 
na kilka co najmniej ,pnzeidsta:wieri i byl·oby 
milem wytchnie1n'ieirn po,mięicl·zy ni·ezawsze 
fortunrnie 1po1my1śla,ne.mi ,„nowościami" 11as,ze
~o re.p.ert11a1ru. 

\V1śr.6cl ba-rdw skromnego do,roib:ku no1w
s.zej liite:ratu1ry :dramatyic,z.nej mrnnw do za-
11oitowania wyida1ną w tych clnhch „grę w 
tr.zed1 akta.eh" p.ióira •p. Ta1cleusza 1Mey•e.rllD'l
da, JJ. t „Dyis·oinains". R1zecz ·tę nienmd·o·lma 
uztia.ć sz1tuk<\ ·sce.ni.ezną w śdslem tego sto"" 
wa znaczeniu, g1clyż jest to .raczej idiaolog c,zy 
d!ia'logil, z·lek:ka ty1l1ku ·dramrntyzowanc. a zu
wierają1ce subte1lne a mg1iste c1ha.r.a1kiterrst.v
ki psycholl'giczne szere,gu o,sób z t·owarzv
st.wa, ·bawiącego ·się komvers.a,cj4. rOsoby .te 
mz1prawfaią na te.maty filo1zo•fiicz1ne. dla za
bawy wię.cej ni.ż idla po:żytiku. z.drad•zahc 
przyte.m przerafi11101wa111iie i p,rzei111 tdektu.a I i
zowank, wiodące a.ż ;na hezdrn1ża j.alowe.go 
w g,run1cie rze,i,:zy gadulstwa. „Ora" p. Mey
erl•·n.Jcla Hie jest iP1rzecież lby11iaj1m11:cj ntwo
rem lbe:z 1wa1rtośd: zdmdza bowiem i 11ie
przecięitną ku'ltu1rę !liitera.oką i zclo.J,1i.o1ści di:i
lektycwe i- po.cwcie cięte.go, tr.aifnl:!,go świe
żego ido1wdpu. iProroikować o 1pr,z:v.szfo·ści 

au~ora „DYs·ona.ns.u" nie rbędziemy; wydaje 
się jednak, że w zasadzi1e 1111n;i;11n .ricze.Jdwać 

od p. Mcyerl1ulda utworów tlojrzalszJ·ch, 
tęższy,ch ,i baridziej zdecyidowa.ucj fi1zjog11wJ
mji scenk1z,11ej. 

:W dni:2d1 od IS do 2.3 ib. m. ·o,d1bęidizie się 
w Pa1ryżu TJ 1rni.ędz:v111a,rodowy :Imngres te
atralny, ldóre.g.o jcd11y1111 z glów1nych oirgani-

. za to.rów jest clyrnktor .,Odeonu", p. G6mier 
W kongresie łym wdmk również ud.ział 
de!e,gacja I?·olsika, w której siktad 1wclwidza: 
pp. Bo~'-/~elJ.e!lski, ,L]yr. 'Szyifrna.n i L. Scl1,iJ!e;-. 

Przy sposohno1ś,ci \\'spnrn11i11ny, ;i;c p, Uć
mi·er wys la w i•! nie1da w110 'W „Odc(),11'.e", bę
dącym iµierwsz<\ IPO „Kn1rnedji" sec.n<\ dra
matyc.2111<\ Fnn1cH. 11rygi11wl11y d.ra,mat mlo
dergo i niezimwe,go d:it.\· 1.:llczas autora, Uo
nela Lamlry. p. t. ,„A gir". B{ihaterc111 tej cic
Irnwej s·zlnki jes1t .rew '111 1.:.innista. krnatem 
jej - jego p:-:yclmlo,gja. l\.t:wolu.cja ji.;st obec
ni!: w .lik.ra.t!l1'1Ze fra,11i.:11skiej spra Wt\ „mod
ną" i cat:v ~zerng bardzo \Vyhit11yc!J 'Piór 
zajmuje sic;- obrahi<l.Jl.icm rozrnaily•.:h tc1na
t<>w „rcw()1lucvjuycłl''. Co sit; tyczy szt,uild 
JJ. LailliLlr.v. zvska!a 0·11a subie '.-!:ttl'l\C.\' aplauz 
wy.11wgaJt1c1.:j .1wo1µ/1! kryty.Id par.vs:kiej, któ
ra .podkrdlila 1przcdewszrs-tikie1m powa.:i.1ny 
po·1.i.om myś1lo1w.r i artyst_v,cz,11y sztuki, na
de· nu]egłej oid tandety h1ilwarowej JlJO

lh.il1cj•i. 
$.po.ry 1JHocc11l c11d1znzie1rn.:c'>w, 1p.i.s1:•1cy.cli 

po frnnc11sk11, ;powii;kszyla ,11.talc11to\va,11a fi.0. 
le11dl!rka, p. Driclsma de Kr~itbht.:, autorka 
ipowie,ści p. t. „Lt.: lll'.'par·t'' nraz gra11ej w 
l<Jatrze „Clnuy·' z dużc'lll p;i\\·odze11ic111 
sztuki p. • .. ,Ca1mhri1Jla.~e dl! Col'll.r". (lstat
nicJ JJ. di..! Kr:vhbc wyd~Jt;1 l11k-;ll.'>uwn u 
(kasset'a po fra1nc11sk11 .p1Jczh: sct.:.11it.:z.11•1 p. 
t. „Lady Jsahcllc", ktr'ira s,pnt.kala si~· ·z 11-
znaniem ikrytv·ki oraz 11icl·iczn.vd1 ale wr-
lm1:nych czy1tcl11ikl°lW. Wie·lka jest. L1~1-
.pn: wcly, sit;; atrakc.v.ina ku!turr i .i;:zyka 
fn1nc11s.kic·'..!;o, sk'l:;ro .tfzl;ila11i11 tej siły podle
\W.it\ zarr'lWtlll liiszpa.nie Ja:k i lfolc.11drzy, Pn
l;•.cy ,ia.k An~licy, Rns,ianiL' j 'k l~tmmui. Mn
Żll•l t11 .pr1..\·pn1mnieć. że 11awel <lslrnr Wild 1 ~ 

.ieuen z najdoskrnrmlszych swycl1 ntwoir6w 

. .Saiome" · na.pisa.! po fralłc11s1k11! 
Delta. 

-·-·~~:· ---

l 

li 

ff 
Zamek sier~dzk1 w XVm w. -- reprodukcja obrazu Baitazarii 
Juncka, znaiduiącego si~ w kościele parafialnym iv Si(;."'ctdzu. 

-- 2 .,..,.. 

L Wychowanie fizyczne przysposobienie wojskowe młodzieży„ 

Idea wychowani.a fizycznev.;o i przysposobienia wojslmwe!.!;o młodzieży w szkoła·..:h średrnich w todzi wala.zła podatnv 
7runt. tfo'.·duje jej mkJdzież z zamHnwaniem, szczególnie .ieśli cieszy się ,po.parciem swych władz przełożony.eh. Doslmna-
1c warunki tereno-:ve W''godne hicr1'er11·,.z11e · ro·]· ·! b · ·k · t I · · · 

• •• • • • • :' L , '"' ~-' 1 , z eg e 01s. ·O. 111s a acic 1 .przyrządy g1mnasty.czne or::iz sprężyste .kierow-
rnc.tW~ pozwala 1m!~·d1z1czy szkolnej ·?:ilmnazjurn filologicz11ego A. Zimowskiego w toclzi (Bol:Zlla .5) uprawiać sp·ort swobn
dme 1 wszechstronirne. Powyżej na lewo olbrzymi g1mach gl6wny tego g;mna,zjum, na prawo .druga część siedziby szkoły. 

.l eden z pięikny·ch, wiz.mowo utrzyma,n.1,·ch, pel.nyc.h ś·wiat!a 

.kurytarzy gma.chiu, w którym się miJeści zna:ne w Łodzi 8-kla 
s:owe giimnazjum f.i!lologicz.ne A. Zimowskiego.' 

Saila g.iirnnastyozina . gimnazjum A~ Zimowskie1go w Łodzi', w 
:kltórej mł·od•zie.Z sz1lwlna •ti1prawia swe irzemiosfo s,partańskie, 
zi.wrawiając s.i'ęftzyczni.e PO za .. ćwiczeniami Lntelek.tual.nemi. 

Gabinet przyrodniczo-anatomiczny przy 8 ... klasó'wem giumazium 
filologicznem A, Zimowskiego w Łodzi, mieszczącem się ;rzy 

ul. BoczneJ Nr. 5. 

··- -- Młodzież szkolna gimnazjum filolo~icznego A. Zimowskiego 
w Łodzi na boisku. fragmenty wychowania fizyci1~egb 
i przysposobienia wojskowego, Oddzfał przyl\posobienia 
wojskowego młodzieży ćwiczy bronią pod kierownictwem 

fad10wem J)i'ZC<lstu wiciel:1 annji. rot A. Meyf."r 
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JEAN RAMEAU. 

Panna Fono. 
Uza by1ła mlodiziutką rwieśniaczką '1at 

c1 tema stu, iktóra .ni·e widziała nigdy nk :in
nego p.01za swą ulho·gą cha.tiką rodzinną z 
suchego błota i ;nigdy równie.i nie słysz.a·· 
la i:nnej muzyki poza gdakaniem swych 
kur. Pe•wnego targ01We1g-0 dnia matka r.aczy. 
la wziąć ją z sobą d10 miasta. Co Uza u~
rzala i 1co usłys,zala w mie:ście? fonograf! 

Ach! Boże wie.lki! Muzykę zstępującą 

z n.ieiba ,na z,i.emięl Co za cza.ry ... ! 
:fo.no.graif by.I te.raz d.Ja ttiej uo.sohiecr:iiem 

<\ZCZę§cia, 

- Ile może kosztować jedna z ·takich 
rnaszYin? Dwa1dzieścia franków? Sto fra:n 
ków? Tysiąc fraink6w?„. 

Nie orjenfowała się w tych sumach, 
Ale bez ·wiiględu na to, ide taka maszyna 
kosztuje: drwadzi·eścia czy tysiąc frainkó.w. 
ona im us i ją mieć! Uza ,przysię-gta solb ie, 
że będzie ją :POSiadata :pr.z·ed śmierdą, 

,Wzięta Hrnnmczek pod pachę i rposz!a 
szukać służby. 

Znalazła ją u lu.dz.i, któr.zy wyid:a,wali 
. s,ię jej zamaż.ni, a jednak nie mieli fono1gra

fu. Rzeicz inie:zrozumiała dla niej, Mniejsza 
o to zresz.tą. Byleby jed placili. He?St,o 
dwa,dzie1ścia, pięć Jtanków na :p·oczątek -
pcrwiedzieli. 

Na nieszczęście Jednalk matka Lizy, któ
ra oprócz niej imiata jes:z.c:~e p.iędoro dzie
ci, zabierara," jej .całą pensję co .mlesiąd 

Mówiła ciągle o foj nieMeskiej rma:SZY· 
nie siwoim chlelbodawcom - ,gdy Ją słu
chać raczyli - Innym st·użącyim, znajomym 

P. Helena Chaładajowa, laureatka konkursu 
urzą~zonego przez redakcję ,,Głosu Trybn· 
nalskiego" ··w ·Piotrkowie ··na ·najpiękniejszą 

. piotrkowiankę. P. H. Chala,dajowa zdobyta 
drugą nagrodę. 

Red/aktor Klemens Orclwlskl 

po s·uinie przed 1m1śdołem, ai wreszde 
na:zwa,no ją. „pa.n.na. f 1ono". 

Pani Lizy wzruszona, .powi,edzia.ra Je! 
pewnego dnia: 

- fożeli będziesz się dobrze s~rawo
wać, dostaniesz ode mnie· fono,graf. Obie 
cuję <Ci g·o. 

- Oh ! Pros·zę ,pani! Kiedyż? 

- Ja.k zamąż wyjdziesz. Dam ci go w 
podaramku ślubnym. 

- Oh! Dzię,kuJę pa.n.i! Wyjdę zamąż! 

Jak .najprędzej! 
I oto rpa:nna fouo zaczyna się nglą.dać 

za mężem. 

Wied.zi:ała dobrze jak się panny .za:biera
ją do złapania męża. .idą na bale, tańczą, 

pr.zyjmują od kawalerów cukierki .i 1mąż go
f.o,wy! za,częła bywać zatem na balach, 

Liza do,szła, w te:n sposób do lat dwu
dziestu, .nie zdobywszy męża. Czy umrze 
bez posiadania fono.grafu? rozmyślała, :smu
tnie biedaczka. Pewnej nocy, wracając z 
balu, Liza z.narlazła ,portfel na dmd~e. Pe
łen banknotó:w! Pięć, sześć duży.eh pa
pierków! Dobry Boże! Wysłuchałeś pr6śb 

L1zy! To idla niej pieniądze! Na ikup.n'.J fo
nografu! Liza ucafowala krzyżyik srebrny, 
rwiszący u jej szyi i ipo,biegła do do.mu z 
port.felem w ręku. 

- Zf.odziejko! T·r1zy1majcie ją! !Mój port
feL.! Ukrndła mi portfeill Oddaj mi 1Jo, bir
bantko! 

Okie·nnice oitwarto. Gospodarz wyjr•zal 
z mieszka.nia zwa1bLony krzykiem. 1Męfozy. 
zna mu oznajimit, .że dziewczyna zabrała 
mu 1Portfe1. Sze:ść 1tysi.ęc~r frnrnków. Czy są 
teraz rw portfelu? Sprawd,zi w ża:nida.r
merji ! 

Mężczyzna .odda1lH się SZJnb~w. Gosipo-
da.rz :zgnie·wal się bardz,o 111a Lizę I pow.ie

. dział· jej, że zas!ugu1e ·na to, aby· ją ze służ
by wydalić i zaimkinąć w więzieni.u. Je .• 
żeli ba.nknotów zbraknie w portfelu nie
znajomy imę.żczyzna ikaii·e ją naperwno arres.z
to·wać. Liza p•r.z>epłakała noc ca1fą. Nad 
ranem, uważając się za zguhi<ouą, naicięla 

gł6wek z siarką 1od .zapałek, wf.o,żyfa je do 
łyże.czkL konfitur i 1polknęla. Potem wr 
mknęta się dchaozem ;z ido:mu, pobiegla ·( 1 

miast.a i sta:nęla pr·z·eid ima.gazy11em z fon·0-
grafamj, 

Nies~ety ! Nie by,t to ·dzie1ń ta1rgowy. 
f,onogra;f .milcza;t. O· godzinie 9-ej Liza u
czuta p.f·erwsze :bóle. :Q dzies.iątej UiPadta 
zemdlona ina illHcy 1pr,z,eid 1ctr.zwłami magazy
nu z f•o;nografaimi. 

- No i cóż? - u:sfys1zafa rgfios niez:na:ny. 
- ·fonograf cię ·obudził wres.z.cie? Jesteś 
o,calona, dziewe.czke>! Lekarstwo na rwy • 
mfo,ty posbtkowa.fo. Aptekar.z <tLaity,ob· 
miast idomy.śil,~ł się oo s,ię :g,tafo. 

Uza mUcza·c l'.llożY'la .ręce, Jak do mo<lnf. 
t1wy. Słuchała fo.no1grafu. Czuta a1nii.ołów 
w pow.ietrzu„. Zo.rdentowała się wkońcu. 
nie! Ona .nie jest w ni·ebi·e, tylko w maga
zynie .z fonografami, ' 

Ro1zpłakata s.ię stodlkiemi łzami. fon-0-
gra1f wciąż śpiewat. Tak! fatk! O.na będzie 
żyła! Aniołowie jej to zw i.as to wali w dźwię
kach munki I Kupiec widząc ją placząc<:i 
sipyta! O przyczy,nę, Sz.czerze, Qt'Wat·Ci·e 
przyzuala się do wszyst.kie•g·o.„ 

- J a1kt.o? - zawofa.t rwfaiścicle.1 fono
grafów - lboisLZ się że dę WY'dalą? Ależ 
my potrzebujemy właśnie służącej do ma
gazy,nu, a ponieważ rnbis:z .na mnie iwraże
nie porządnej dziewczyny.„ No, OO· n.a t-0 
p·o1wicsz.„? Skoro lubisz fono ... 

O! -· sze.p.nęta Liza, k!Gikając. -· Będę 
go slys.zała od czasu do ~czasu? 

Ależ d'Zień w dzień! Ile tylfoo ze,chcesz, 
a może 1i więcej jesz,cze ! 

-- Dzień w dzień! Niech mnie pan we
źmie! :Wiernie służyć będę, przysięgam! 

Niech mnie pa:n wetmie ! 

Tu Liza, nie wiedząc, jak wyrazić swa 
wdzięczność, ucatowata fonograf. 

- .Marsy1J1ja.nkę! - rozka:zał 1kupiec je
dnemu z subiektów. Prnszę mi dać plyri;ike 
Marsyljanki!... 

„Dzień chwaty" .bowiem na1dszerdt -
dla niego, którry s·zuikat oddawna służącej 

i dla Lizy, która d-0.czeikałai się wres,zcie 
spetnie1ni·a swych najgorętszych marzeń. 

Ttuim. Jotsaw. 

P. I:!milja Marchwińska zdobyła trzecia na· 
'grode na konkursie piękności w Piotrkowie. 

w :tln~u 24 ub. m. odbyła się w Zgierzu podniosła uro(!;Zystość ot\1\i~tiela :wystawy prac 11czni-01W'ski1ch :z oka· 
:iii dziesięcioletniej rocznicy istnienfa Szkolnictwa P()JWs.rechn„~·go w łódzkim. W ittroczystości wzięli przed 
sfa w.ideJe d\lli;:·bowieństwai, rwładz szkO!lr!y;;:h, wladz miejskkh, .rodikc oraz· ucz.ni-owie klas staTSZY:1:!h. Pmw:iej 2b!or<>wJ 
g;rU!i)a vn<·-s.truików z J. E. ks~ biskupem sufra,ganenn dr. K. Tonnczak1crm i inspektorem s.2'Jko1ny,m ;p. W Za.wardz,kdm ~ ~e. 

' fot A. M~. 




